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S P R A W Y  P O L S K I E

Sytuacja polityczna w Polsce

Tbe Manchester Guardian 26. IV. zamieszcza kor. z 
Berlina o „terorze polskim".  Na wstępie autor pisze 
o proteście pod pi sany m przez Białorusinów, skiero­
wanym przec iwko aresztowaniom, zamykaniu szkół w 
Polsce  i t. d. Autor pisze,  że protest  ten jest  na cza­
sie.  Okręgi białoruskie w Polsce  od  lat zna jdowały się 
p o d  terorem polskim. Punktem kuluminacyjnym tego 
prześladowania jest  proces około  1.000 Białorusinów. 
Autor  przechodzi  w d." c. do omówienia  procesu 
„Hromady"  i kładzie nacisk na to, że nie jest  ona 
part ją komun is tyc zną  i me  • ot rzymuje  poparcia ze 
s t r o n y  Rosji Sowieckiej .  Chociaż,  podpisując pokój  w 
R ydz e ,  Polacy obiecali uszanować prawa narodowe 
Białorusinów —  obietnica nie została dotrzymana.  P o ­
minąwszy  już teror polski oraz straszne warunki e k o ­
nomiczne , Białoruś podle ga  jeszcze polskiej koloniza­
cji, która da się porównać z kolonizacją s tosowaną  
przez Cromwell 'a wobec  Irlandji. Proces ten • pisze 
autor-*—ma nietylko lokalne znaczenie,  i jeżeli wytrwa­
ła ludność białoruska będzie  nadal p rześ ladowana  po ­
nad możność  zniesienia tego,  może  powstać  sytuacja,  
co do której Sowiety nie bę dą  mogły pozostać oboję t ­
ne.  W zakończeniu  autor podkreśla,  że nie jest  prze­
sadą  oświadczenie,  iż prześladowanie Białorusinów 
przez Polaków jes t  n iebezpieczeńs twem dla pokoju 
Europy Wschodniej .

Taeglicbe Rundschau 30. IV. dowiaduje się z 
Warszawy,  że obecna  choroba  marsz. Pi łsudskiego nie 
jest  bynajmniej  j akąś  chwilową niedyspozycją,  lecz 
że marsz.  Piułsudski  do tknięty został  atakiem apop- 
lektycznym G d y b y  nawet powyższa wiadomość  nie 
znalazła potwierdzenia,  to jednak nie może być  żad ­
nej wątpliwości ,  że stan zdrowia marsz.  Pi łsudskiego 
jest  poważny.

P o l s k a  a N iem cy  __
„Berliner Bórsen Zeitung" 28. IV. zarzuca „ E p o ­

ce",  że przed tawia sytuację nie dość  ściśle, p o w o ­
łując się na to, iż kwestja osiedleńcza zoslala w roku 
1927 załatwiona. Taki stan rzeczy odpowiadał ,  zdaniem 
dziennika, tak długo prawdzie,  dopóki Polska, wydając 
rozporządzenie o strefie granicznej  nie naruszyła urno 
wy li cowej.  Pośrednio  potwierdzać to ma przyżecze 
nie ze strony polskiej,  zapowiada jace  rzekomą zmianę 
rozp orz ądze i ia  o strefie gianicznej ,  ik tó r rgo  to przy­
r z e c z e n i ,  jak twierdzi dziennik,  Polsk a  i ie dotrzymała.  
Za nieścisłe uważa również dz ennik twierdzenie „Epo- 
ki", że kwest je  gospodarcze  były przez Niemcy s ta ­
wiane na drugiem miejscu.

Germania 29 .IV. pisze, że w y w o d y  „Epoki" zda­
ją sie niejako potwierdzać p r z y p u s z c z e n i  co do m oż­
liwości zdezawuowania przez rząd polski stanowiska,  
jakie zajął przedstawiciel  Polski min. Twardowski  na 
konferencji wiedeńskiej .  Sam o wyraźne  podkreślanie 
wyłącznego prawa decyz,i,  przysługującego rządowi 
polskiemu w sprawie  umów wiedeńskich,  świadczy 
j u ż —zdanierr r 'dz iennika— że umowy te napotkały w ł o ­
nie gabinetu polskiego na opór. Stanowisko Niemiec 
zostało wyraźnie określone.  Opiera  się ono na za ło­
żeniu,  że kwestje gospodarcze  nie dadzą  się traktować 
niezależnie od uregulowania sprawy osiedleńczej  i że 
podjęcie normalnych s tosunków handlowych między 
Niemcami  a Pols ą byłoby  tylko wówczas możliwe, 
gdyby handel  i przemysł  niemiecki mogły  wysyłać  
swoich pizedstawiciel i  handlowych i t echnicznych do 
Polski i gdyby przedstawiciele ci w zakresie swobody 
osobistej  nie byli zależni od  samowoli  polskich 
organów miejscowych.  Ten,  samo przez s ę zrozum ały 
warunek,  od którego zależą stosunki  h; nrilowe między 
narodami  cywilizowanernt,  przesłonili  Po la cy  roz po rz ą ­
dzeniem o strefie granicznej- Jeżel i  w H/arszawie żą­
dają, aby rokowania komisyjne podjęte zostały rów­
nocześnie,  to— jak twierdzi  dziennik— jest to tylko do-
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w o d e m  dążen ia  d o  użycia r o z p o r z ą d z e n i a  o s t ref ie 
g ranicznej  jako ś r odk a  presj i  na r o ko w a n ia  g o s p o ­
darcze.

Journal de Genewe 27 IV zam es zc :a  art. u s t .  o 
g ran icach  p o l s k o — niemieck ich .

P rzy czy n y  ze rwan ia uk ła d ó w  h an d l o w y c h  pol sko 
— niemieck ich  m o g ą  b y ć  p o d z i ę k . n e  na 2 kalegor je :  
p r zyc zyn y  g o s p o d a rc z e  i p r z y c z y n y  pol i tyczne.

P rz y cz y n y  g o s p o d a r c z e  są  zaw sze  te same .  Ze 
s t r o n y  N ie m ie c  wielka własi ość  rolna z za E lby  u s i ­
łuje  za t r zymać  sw oj e  u pr zy w i l e jo w a r e  s t a n o w is k o  i u- 
n ikną ć  wsze lk ie j  k o nk u re n c j i  polskiej  na rynku nie­
mieckim.  Kwest j a  ta b y ła b y  mnie j  p o w aż na ,  gd} oy w 
N iem cz ec h  by ła  n a p r a w d ę  p r z e p ro w a d z o n a  ref rma 
rolna,  ale N ie m cy  są c i ąg le  k la sy czny m krajem laty-  
fund jów.

Ze s t rony  po l sk  ej in te resy p rze my s łu  o p ie ra ją  
s ię za laniu r yn ku  p r od uk t am i  n iemieck imi .  P rz y te m,  
pa ń s tw o  p ragn ie  u n ik n ą ć  z a t h w i a n i a  bi lansu b ie rn e go  
z g ó r ą  o d  roku.

M o ż n a b y  j e d n a k ż e  z | ew no śc ią  znaleźć r oz w ią ­
zan ie  tych sp r ze cz n o śc i ,  g d y b y  nie wzma cn i a ły  ich 
sp rzeczności  pol i tyczne.  N ie m cy  nie tn> aż a ją  swych  
g ran ic  w sc h o d n i ch  za os t a t eczn ie  ro s t r zy gn ię te  i w 
ty m  ce lu  u ż y w a ją  ś r o d k ó w  z a r ó w n o  e k o n o m  cznych  
j ak po l i tycznych .  (Art .  w s p o m in a  o w y b o r a c h  na P o ­
morzu  z r. 1922 i z r, 1928) Rezul t a t  os t a tn ic h -w y b o -

Z A G A D N I E N
Pakt o wyłączenie wojny

Tbe D aily Telegraph 26.1V Kor.  dypl .  pisze,  że 
j ak się zda je ,  dr.  G a n s ,  nie  znalazł  w am e r y k a ń sk i c h  
p r o p o zy c ja c h  nic,  co b y  by ło  sp r zeczne  z z o b o w ią z a ­
niami  R z e s z y  jako cz łonka  Ligi,  Czy też j ako  sygna -  
tarjusza r óżn yc h  t rak ta tów w za je m n e j  neu t ra lnośc i ,  a 
nawet  Locarna .  G d y b y  N i e m c y  wyrazi ły  sw ą  g o t o w o ś ć  
z a ak c ep t ow a n i a  z a s a d y  K e l l ogg a  „w y rz ec ze ma  się w sz e l ­
kiej w o j n y" , - to  s t a n o w i sk o  ich w y w a r ł o b y  pe w ie n  
w pły w  na opinję bry t y j s ką .  Au tor  p r zy po m in a ,  iż 
p r o po zy c j a  pol ska ,  która od rzu co na  zoslał a  ze sz łe g o  
roku  w Genewie ,  zawiera ła  zakaz wszelkich wojen  m e -  
t y lko  wojen  ag re sy wn y c h .

Tbe D aily News 26.IV  zamieszcza  art. S p e n d e -  
ra,  w k t ó r ym  autor ,  naw ią zu j ąc  do  p r op o zy c j i  a m e ­
ry k ań sk ic h  i f rancusk ich ,  wyraża  nadzie ję ,  iż r z ą d  b r y ­
ty j ski  w moż l iwie  sz ybk im  czas ie  da do  zrozumiei  ia, 
iż p o p ie ra  p r op o zy c j e  S t an ó w  Zje d n oc zo n y c h .  Nie n a ­
l eży  naturalnie p r zy pus zc za ć ,  iż j akako lwiek  fo rm u ­
ła potrafi  u s u n ą ć  wojnę .  J e d n a k ż e  pub li czne dekla 
racje,  na w zó r  z a p r o p o n o w a n y c h ,  m o g ą  uła twić nas ta­
wień ie n a r o d ó w  na w ła ś c i w ą  d r og ę  i o d w ró c en i e  irh 
o d  z ł ego .  E u ro p i e  w os ta tn ich  la tach g rozi ło  n ie bez  
p i e c z e ń s tw o  po wro tu  do d a w n e g o  sy s t em u  p r zy m ie ­
rzy,  k tóre d o p r o w a d z i ł y  d o  ka tas t ro fy  1914 r. P r o p o ­
zyc je  f r ancuskie  n ic  nie zmien ia ją  w  tym s tan ie  r ze ­
czy i t o l e ru ją  dal szy  rozwój  t ego  prądu.  P ro p o z y c je  
am erykań sk ie  k ład ą  t e m u kres.

Germania  28 IV pisze,  że za sa dn icz o  no ta  n i e ­
miecka w sp r a w ie  p r op oz y c y j  Ke l lo gg a  wyraża z g o d ę  
na nie,  p o d k r e ś l a  chęć  N i e m i e c  u t r zym ani a  p o ko ju  i 
w ska zu je  na ko n ie cz n oś ć  dan ia  pak t owi  szer sze j  p o d ­
s t a w y  p rzez p r z e p r o w a d z e n ie  rozbro jen ia .  Nota będz ie  
p r z e s ła n a  r zą dow i  f rancusk iemu d o  w ia d o m oś c i ,  a od-

rów d o w o d z i ,  że  „kury ta rz"  za r ó w n o  jak G.  Śląsk są 
kr  jami po lskimi ,  tak j ak zawsze  nimi były.

Rząd  n iemiecki  wynalazł  in ny  p o w ó d  do  urazy 
w ro zp o r z ą d z e n i u  P r e z y d e n ta  o stref  e g ran iczne j ,  
Dekret  z 16 marc a  b y ł  w y d a n y  w celu p o je d n a w c z y m ,  
ale N i e m c y  użyły g o  j ako  p r e teks tu  do  za w ieszen ia ,  
jeśl i  nie do  zerwan ia ,  ro k o wa ń .  S łuszn ie  zaznacza  j e ­
d en  z dz i en n ik ó w  polskich,  że  N ie m c y  me  p r a g n ą  
t raktatu  h a n d l ow e go ,  lecz p rzen ikan ia  p o k o j o w e g o  
do  Polski ,  a na to  Po l ska  n ie  m o ż e  pozwolić .

J a s n e m  jest,  że s to sunk i  mi ęd zy  d w o m a  p a ń s t w a ­
mi  wolnemi  m o g ą  być op irte ty lko na za sa dz ie  wza ­
jemnośc i .  -Jeżeli r / u c i m y  ok iem na m a p ę ,  widzimy,  że 
r zą d  n iemieck i  b u d u je  nad  g ran icą  p o l s k ą  is tny  „ży 
wy wał"  z ko l on i s tów sze rokośc i  50 k i lomet rów.  Art 
w sp om in a  o su ma ch  w y d a w a n y c h  p rzez  N ie m c y  na 
wzm cn ien ie  p r o p a g a n d y  i o p r z e ś la d o w a n ia c h  s t o ­
w arzyszeń  polskich.

W p ro w in c j a ch  n i e m ie c k ic h  na Ś ląs ku  i w P r u ­
sa ch  W s c h o d n ic h  lu d n o ś ć  po l sk a  skazana  jes t  na w y ­
tęp ien ie .

Le Tem ps 28. IV,  w związku  z w y r o k i e m  T r y b u ­
nału H a s k i e g o  w sp rawie sz kó ł  dla dz iec i  n i e le tn ich  
na g ó r n y m  Śląsku zamieszcza ar tykuł ,  w k tó r y m  w y ­
cz e rp u ją co  p rzeds tawia  cały p r z e b i e g  p r oce su  i p i cze, 
że T r y b u n a ł  Hask i  n ie  uzn a jąc  w ca łe j  rozc iąg łośc i ,  
ani też n ie mieck ich ,  ani polskich,  w wyro ku  sw oi m  

| p r zy z n a j e  s ł us zn oś ć  r aczej  s t a nowisku  rzą du  po l sk iego .

1A O G Ó L N E
I dziel i  ej o d p o w ie d z i  na p rojek t  f rancuski  na raz ie  nie 

b ę d z e .
P u n ie w aż  p a k t  poko ju  o b e j m u je  zob ow ią za n i a  

! mo ra l ne  i p o l i t y cz ne  d  m i o s ł e g o  znaczen ia ,  d l a t e g o ,  
r oz um ie  się, iż b l iższe i o s t a t e c z n e  ok reś le n ie  s t a n o w i s ­
ka Niemiec n a l e ż y  o d ł o ż y ć  do  czasu u k o n s t y t u a o w a -  
nia się no e g o  rządu po  wyborach .

„Berliner 7 ageblatt" 27.IV . Koresp.  z W a s z y n g ­
t o n a  i isze.  że t a mte j sze  ko ła  r z ą d o w e  w s p o s ó b  n ie ­
of ic j a lny  d a j ą  wyraz  nadzie i ,  że N ie m cy ,  Angl ja ,  Wio­
chy i J a p o n ja  za a k c e p t u ją  p ro jek t  Ke l logga j e szc ze  
p r zed  za jęc iem przez  nie s t an ow iska  w o b e c  f r a n cu sk ie ­
g o  kon t rp ro j i  kfu. Kel logg w tym duchu  już k . .o f e r o ­
wał z a m b  i s a d o re m  n ie mieck im i ang ie l sk im,  a w n a j ­
b l i ż szych  dn iach p o r o z u m i e  się także z a m b a s a d o r e m  
włosk im i j ap oń sk i m.  ,,New York Times" d on o s i  że 
K e l l o g g  by łb y  sk ło n n y  w p e w n y c h  okol i cznośc iach  
zawr eć pak t  narazie  tv iko  z t emi  cz te rema  p ań s tw a­
mi.  K o r e s p  zaznacza j - d n a k ,  że  te informac je  należy  
p r zy ją ć  z wielkiem za s t r ze że n ie m .  Do tyc hc zas  w y ­
jaśni ło  się,  że W a s z y n g to n  liczy wiele na nac i sk  opinj i  
światowe) ,  która p rzy jdz ie  do g ' c s u  w toku  r o k o w a ń  
i powinn  i, sk łon ić  F ran c ję  do  z m ia n y  s t anowiska .

Le P etrit Parisien 2 6  IV, pisze w korespodonc j i  
7 N ew  Yorku,  że D e p a r t a m e n t  S t a n u  stw ierdzi ł  z a s a d ­
nicze  sp rzecznośc i  niety 1 ko w sa m y c h  fo rm uł ac h ,  lecz 
równi  ż w p o b u d k a c h ,  k tóremi  k ie ru ją  gię oba p a ń s ­
twa.  W W a s z y n g o t o n i e  twie rdzą,  że K e l lo g g  o trzyma  
ap r o b a tę  p r o je k t u  ze s t ro ny  cz te rech  m oc ar s t w ,  a w 
sz cz eg ó l no śc i  Anglj i  i N i em ie c ,  co  wpłyn ie  nas tęp n i e  
również na zm ian ę  s t an ow iska  Francj i .  Z a p e w n e  ma 
się zna leźć formułę  p o je d n aw cz ą ,  k tó ra ob e j m u ją c  za 
sadn icz a  t ezę  K e l l ogga ,  w sw oi m s p o s o b i e  z r e d a g o ­
wan ia  będz ie  dawała  p e w n ą  satysfakc ję  form alną  
Briandow-i i ułatwi  p rzyjęcie  jej p rze z  r ząd fran
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cuski.  W n z i e  g d y b y  po d o b n a  formuła nie mogła 
być  znaleziona i Francja pozos ta łaby  przy swojem 
s tanowisku —  nie by łoby  to— zdaniem Depar tamentu 
Stanu —  ostateczną klęska inicjatywy Kellogga. W 
tym wypadku Waszyngton ,  Londyn,  Berlin, a może 
także Tokio  i Rzym, mogłyby  podpisać wspólnie pakt 
wielostronny; następnie  zaś Paryż — pod naciskiem 
opinji  światowej — mógłby  z kolei p r /yłączyć się do 
tej akcji. Jes t  to jednak  ewentua lność ,  na którą w 
Waszyngtonie zde cy dowanoby się niechętnie i D epa r ­
tament  Stanu nie chce o tern myśleć,  dopóki jest na­
dzieja na możl iwość zmiany tezy francuskiej.  Kor. 
pisze,  że nadzieje Departamentu Stanu opierają się 
na opinji kół oficjalnych Londynu i Berlina, które 
znajdują potw.erdzenie  w artykułach Times a i T&gli- 
cf)e Rundschau.

Lietuvos Aidas  28. IV. we wst. art. omawia słabe 
s t rony amerykańskiego  i f rancuskiego projektów p o ­
tępiających wojnę.

Nawiązując do  2 p. projektu amerykańskiego,  
dziennik pisze m. in.: „Jest  sposób ,  przy pomocy k t ó ­
rego,  nawet nie g łosząc  wojny, m *żna siłą cel swój 
osiągnąć— to „żel igowskizm".  Polska chwali się, że w. r. 
1920 nie wypowiada ła  Litwie wojny i nie myślała z nią 
wojować .  Znalazł się powstan iec,  który zagarną ł  Wil­
no i odda ł  go Polsce.  Có ż  na to poradzić? P o w s ta ­
n iec  jest  powstańcem,  on żadnych układów i wogóle 
żadnego  prawa nie uznaje.  Powstan iec  uznaje t y P o  
siłę. Cała Polska wobec Żeligowskiego okazała się 
bezradna .  Jeżeli  poślemy przeciwko Żeligowskiemu 
wojsko,  twierdzili przedstawiciele Polski  we wszys t ­
kich stol icach Europy,  —  wojsko nie usłucha,  gdyż 
nikt nie zechce walczyć przeciwko swoim kole om. 
Mogl iby  oni tak usprawiedl iwiać  się, aż do dnia dzi­
siejszego,  gd yby  Pi ł sudski  w r. 1923 nie wygad.  ł się.

Francuski  zaś p r o je k t—zdaniem dziennikarza — 
będz ie  t rudny  do przyjęcia, gd yż  nie przekreśla istnie­
jących obecnie  konwencji  wojskowych.

Mocarstwa a Z. S. R. R.
Tpe Daily Telegraph 27. IV, w kor. z Berlina 

pisze,  że według dobrze  -po in fosm ow anych  kół  nie­
mieckich żadne  „pol i tyczne  d y sk u s j e 0 me miały miej­
sca pomiędzy  Lordem Birkenhead i urzędowemi  o s o ­
bistościami niemieckiemi podczas  jego bytnośc i  w 
Berlinie. Przyzna je  się jednak,  że w prywatnych roz­
mowach Bi rkenhead  stale zachęcał Niemcy do  zaję­
cia łącznie z Mocars twami  Zachodniemi wspólnego 
frontu przeciw Ros j i .—Pewna n ieurzędowa osobistość ,  
która była obecna  przy szeregu wspomnianych  roz ­
mów potwierdziła tę wiadomość.  Sugestje B rken- 
heada  —  jak tu mniemają — nie znalazły poparcia 
w urzędowych kołach niemieckich.  Przec iwnie wsz ę ­
dzie wskazywano,  że na razie Niemcy nie mają 
po w odów  do zmiany swej polityki wobec  Sowietów o- 
partej  na traktatach zawar tej  w Rapal lo  i Berlinie. 
Po l i tyka  ta okazała się uzasadniona w przeszłości i 
powiada  poważnie  możliwości  na przyszłość.  W p o ­
ważnych kołach nie przypuszcza się, by Lord Bi rken­
head  przybył  z oficjalną misją do Berlina. Uważają ,  
źe sondowania  je go  co do ewolucj i  s tosunku Niemiec  
wobec  Rosji  całkowicie wynikły z jego* własnej ini­
cjatywy.

The Daily Herald  26.1V. pisze, że prywatna wi ­
zyta Lorda Bi rkenheada w Berlinie i j e go  tamtejsza

działal rość nie przestają być  komentowane  w prasie 
zagranicznej .  Zwykle  dobrze poinformowany berliński 
kor. New York Times“ kategorycznie twierdzi,  iż 
Lord Bi ikenhead  zaproponował  utworzenie anglo f an- 
cusl o-nieiiiieckiej koalicji j rzeciwko sowietom. Koresp. 
ów dodaje,  iż St reseman odmówi ł  przyjęć ia lej pn - 
pozycji  i wskazał na to,  że polityka Niemiec wobec 
Rosji nie może ulec zmianie. Omawiany  plan — zda ­
niem kor.— jest b .podobny  do planu, wysuwanego przez 
Rech erga, z którym Birkenhead odbył rozmow y w Lon 
dynie,  Ani Baldwin, ani Chamberlain nie popierają pro 
pozycji  Bi rkenheada,  który reprezentuje jednak poglą­
dy tej odłamu gabinetu,  do  którego należą Churchil 
i Wiliam Jo y n so n  Hicks.

W łochy a Turcja

The Times 26.IV. Kor. z Kons tan tynopola  pisze, 
że w urzędowym „Hak imie t— i-—Mill ie"— ukazał się 
art. Mahmed B e y ’a w kwestj i  s tosunków włosko tu­
reckich. Autor pisze, że zamiary włoskie wobec Turcji 
są najbardziej  przyjazne. Turcja nie marzy o te iy toi -  
jalnej ekspansj i ,  lecz nie odda  ani j ednego  cala jej 
obecnego  tervtorjum. Autor wskazuje,  że, niestety,  ra -  
razie jest rzeczą niemożl iwą dla wszystkich państw 
zawrzeć pakty bezpieczeństwa; ostatnia konferencja roz 
bro jemowa wykazała to w s p o s ó b  jasny .  W obecnych 
warunkach pakty pomiędzy  jednym lub dwoma p a ń ­
stwami m o g ą  okazać się korzystnemi.  Koresp.  zazna­
cza wagę tego artykułu wobec tego,  że Mahmud Bej 
wyraża opinję republikańskiej  Turcji .  Uważają  tu, że 
przygorowuje on drogę  do  zawarcia pewne go  rodzaju 
oaktu o nieagresj i  pom iędzy  Rzymem i Angorą  na 
wzór innych paktów,  które Turcja z iwarła już ze s w y ­
mi wschodnimi sąsiadami.

II Giornale d 'ltalia  26.1V. W  korespondencj i  
z Angory pisze, że spotkanie  Mussol in iego z Tefik 
Ruszdi Be;em przyjęte zostało z zado ■ olen iem przez 
prasę turecką.  Jeżeli  z t eg o  wyniknie pakt  przyjaźni,  
rząd angorski  będzie mógł  uważać  ten fakt za wielkie 
wydarzenie polityczne. Ukończyłby on całą serję pa­
któw przyjaźni,  zawar tych przez Turcję od t r rech lat 
które to pakty utrwaliły władzę Kemala.  Z W/łochami 
taki pakt  d >tąd nie został  zawarty,  z p iwodu inb yg  
po s t ronnych  mocarstw, które wystawiały niebezpieczeń­
stwo dla sprawy pokoju,  wynikające z faszyzmu. P o ­
głoski o przygotowaniach wojennych  w Anatolji  b u ­
dziły nieufność Turcj i .  Jeżeli  dziś  zdania się zmieniły,  
nastąpi ło to dzięki umiejętnej  dyplomacji  włoskiej,

Art. wylicza korzyści,  jakie dałby pakt  przyjaźni 
obu si ronom.

Anglja a Egipt

The Daily Telegraph 27.IV. Kor. pyplomatyczny  
pisze, że brytyjskie koła urzędowe poważnie,  lecz 
ze spokojem zapatrują się na oświadczenie premje- 

, ra eg ipsk iego  Nahas Pasza  w kwestji  ustaw o zgro­
madzeniu oraz  na jego  od m o w ę  uznania sytuacji wy­
tworzonej  przez deklarację 1922 r.

W kołach tych wyrażany jest  żal, że premjer 
egipski  czy to szczerze,  czy też  dla celów taktycz­
nych w sposób  b. lekki traktuje ostrzeżenie,  zawarte 
w notach angielskich z dn. 4 marca oraz 4 kwietnia.  
O ile j ednak  Nahas Pasz a  mylnie przyjął  uprzejmoś-
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ci stylu za s ł a b o ś ć ,  w takim razie musi  nastąpić roz­
czarowanie.

The Observer 2 2 IV . Korespondent  z Calcutty 
pisze, że podczas gdy prasa afgańska podaje  opisy 
n iezwykłego  przyjęcia,  j akiego do zna ł  Król Afganista­
nu w W .  Brytanji  dzienniki muzułmańskie  po stronie 
rosyjskiej  starają się popsuć przyjacielskie stosunki po 
między Afganistanem a W. Bryianją.

The Daily Telegraph 26:IV. Kor. dypl .  pisze, że 
wiadom ość  o zamiarze utworzenia przez Sarrat  Pasz ę  
nowej  partji (do  której należeliby przywódcy umiarko­
wanych liberalnych —  a nawet partji Wafd) wywołała 
pewne zainteresowanie w Londynie .  Autor przypom i­
na, że jeszcze w m. lutym przypisywał  Sarrat - P a ­
szy ten zamiar.  Ce lem Sarrat  - Paszy jest umożliwie-  
dojścia do angło-egipsk iego  porozumienia .  Kroi egips­
ki wid f ta łby  me bez zadowolenia  takie przegrupowa­
nie.

The Daily Telegraph 27. IV. Kor. z Kairu d o n o ­
si, że niektóre organy  prasy  egipskiej  ka tegorycznie  
zaprzeczają wiadomośc i  o utworzeniu nowej  partj  . 
P rzywódcy polityczni egipscy  twierdzą,  że nic im nie­
wiadomo o rzekomym pianie. Prasa e g ip s k a — pisze kor. 
przypisuje rządowi brytyjskiemu zamiar szukania  spo-

N O T A T K I  I I

Różne
The Daily Herald 24/IV. Baldwin został zain- 

i e rpe low any  w Izbie Gmin co do tego,  jaki 
charak ter  posiadała wizyta Lorda Bi rkenhead w Ber­
linie i czy zwrócił  on uwagę  na mowy Birkenheada  
podane  przez prasę  niemiecką.  Baldwin oświadczył ,  że 
wizyta miała charakter  czysto  prywatny,  nie powie­
dział on nic poza ogólnikowemi  dezyderatami  p o ­
ko jowego współżycia z sąsiadami . Na zapytanie,  czy 
Birkenhead w prywatnym charakterze propagował  nie-  
miecko-f rancusko-brytyjsk ie  porozumienie przeciwko 
Sow ie tom  —  Baldwin me odpowiedz ia ł .

7 he Morning Post 27.4. Kor. z Waszyngtonu  pi­
sze, że berliński kor. amerykańskiego syndykatu  dzien­
n ikarsk iego nades ła ł  wiadom ość  jakoby g łów nym  ce­
lem lotu bar. H uen fe ld’a na aeroplanie „ B r e m e n 0 — 
„było uzyskanie  zgody Ameryki  na powrót  b. cesarza 
Wilhelma do Niemiec".  Autor pisze, że gd yby N ie m ­
cy byli na tyle nietaktowni,  by poruszyć sprawę b. 
cesarza— to spotka ją  się z bardzo zimnem przyjęciem.

Corriere della Sera  25. IV. dowiaduje się z 
Wiednia,  że po powroc ie  Marinkowicza — jak przy­
puszczają w Belgradzie  — rozpocznie on ak tywną 
pol i tykę zagraniczną,  a w szczególności  przygotuje te ­
ren dla odnowienia  traktatu przyjaźni z Włochami .
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ru z rządem egipskim, co ma być  zemstą za odrzuce­
nie przez rząd egipski  projektu traktatu.

Bliski W s c h ó d
The Daily Telegraph 20.IV. Z kól dyplomatycz­

nych dowiadują  się, że rząd brytyjski za pośrednic­
twem poselstwa w Teheranie stara się dokładnie  zba ­
dać  kwest ję  przyczyn przykrych in iydentów, które c- 
statnio wydarzyły się na Szat -el-arab w związku z 
wizytą ministra finansów księcia liruz na wyspie Aba­
dan. Incydenty,  które się wydarzyły,  przypisać należy 
stałym „nieporozumieniom",  które charakteryzowały w 
ostatnich czasach stosunki  pomiędzy  Persją a Irakiem. 
Incydenty te tern bardziej  są pożałowania godn e ,  że 
dyplomacja brytyjska starała się usunąć atmosferę p o ­
dejrzeń pomiędzy  dwoma sąsiadami i możliwe powo­
dy przyszłych tarć.  —  Co wywołuje zaniepokojenie 
w kołach brytyjskich, to nie incydenty same przez się? 
lecz atmosfera,  w której powstały.

The Daily Telegraph 24.IV. Kor. dyplomatyczny 
dowiaduje  się, że trudności ,  i tóre powi ta ły  ostatnio 
pomiędzy władzami perskiemi,  brytyjskiemi oraz Iraku 
w kwestj i  brytyj tkidi  pkrętów wojennych  w porcie 
Abadan,  są na drodze  do  przyjaznego  rozw ązania.
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